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DAR DUCHA ŚWIĘTEGO | Święto zesłania Ducha Świętego stawia nam przed 
eù | oczy garstkę uczniów Chrystusa, biednych, mało wy- 


| kształconych, których Jezus dobrocią i świętością serca, 


Nie dat wam Bóg ducha bojaźni, ale mócy i miłości s 
akaki AETS pracą dla iunyc ięceniem hez granic, oderwał od 
uxlziennego życia, przykuł do siebie niewidzialną więżbą 
Jaki duch ożywia nas, społeczeństwo nasze, ludzkość duszy, dając im odczuć piękno i czar innego, duchowego. 
dzisiejszą ? boskiego świata, za którym serce ich tęskniło. 
Czy duch mocy, miłości, powściągliwości ? Gdy ukochanego Mistrza nie stało, stanęli, jak oszo- 
Jako pokolenie, które przeżyło straszny, niebywały łomieni na rozdrożu, odarci z tak cudnych wizji. bic- 
dotychczas kataklizm dziejowy. zmuszone jest żyć w nic- dni, zrozpaczeni, zahukani, strwożeni. 
słychanie ciężkich warunkach, wytworzonych przez woj Chrystus począł im się tu i tam na nowo ukazywać 
nę, uginamy się pod brzemieniem Życia, ogarniającego w niebieskiej chwale. Wpływ jego z za świata potężniał 
dziś taki bezmiar biedy, nędzy, bólu, krzywdy i troski nie Budzić się poczęły przeżyte z Nim wspomnienia, W roz- 
spokojnej o jutro. modleniu padali przed Nim w proch i pył, wyznając w 
Tak trudno ludzkości wydobyć się z chaosu, w ktory Nim Pana swego. 
ią wtrącił fałszywy, jednostronny kierunek cywilizacji, A w dzień Pięćdziesiątnicy Dzień Boży, Dobry 
opartej na kulcie egoizmu, brutalnej siły, materii. | i Święty Duch Chrystusowy wypelnit im serca. 
A „hez serc i ducha — to szkieletów ludy”. Wyposażeni w moc Jego, natelinieni, poczęli mówić 
Ma być lepiej, musimy „uwierzyć w ducha niezłom- tnnemi językami. Pierzchła trwoga, minął lęk, Wyszli 
ną potege". Materjalistyczny i mechanistyczny pogląd na nieustraszeni rycerze na podbój świata. Na fundamencie 
świat pozbawił człowieka wiary w Boga, w sens i war- | siarej rzymsko-lielenistycznej kultury, poczęli budować 
tość życia, zabił w nicl duszę, wyhodował „bestię ludz- gmacli nowej. przepojonej duchem prawdy i miłości bożej. 
ką“, która rozpętała straszną morderczą walkę. zburzyła 1 nad chaosem dzisiejszego świata, gdzie nieraz tak 
bezpowrotnie tyle uagromadzonych skarbów, okryła zic- bywa pusto, ciemna i zimino, unosi się Duch Boży, wskazu. 
inię żałobą, smutkiem i hańbą po wszystkie dni. | iacy jasno ludzkości cel, który w pracy i w walce czło- 
Pomimo tych gorzkich prób i bolesnych doświad- wiekowi przyświecać powinien. 
czeń, nie zamarł stary duch nienawiści, egoizmu, gwałtu. | Marie jest życie bez Boga i grozi zagubą. 
Tysiące biemych wojowników stanęło do pracy, aby | Prośmy Boga „aby zdjął z serc naszych niepokój, lęk 
z ruin. zgliszcz i runowisk wydźwignąć gmach, w któ- i trwogę, a wyposażył serca nasze słabe w ducha mocy, 
rym człowick w przyszłości mógłby bezpiecznie, spokoj- miłości i powściąpliwości, 
nie zamieszkać i pracować dla lepszego jntra. | Bóg, dobry Ojciec, wysłuchuje takie modlitwy. W 
Siły nowe występują na widownię, z uporem zdążają nieprzebranej liczbie błagań i westelmień, które z padołu 
wzwyż, do światła, ale moce cielnne zwalczają ie kłam- łez i płaczu, wydobywając się z zmęczonych walką serc, 
stwem, intryzą, podstępem, spychają w dół, ztnierzając wzpbijają się ponad pracę i pył ziemskicga żywota do Kie- 
do zwycięstwa mroku. Szlacletni, szczerze pragnąc try- rownika losu naszego, niechaj nie zabrakuie i twej ser- 
umfu dobra w swem sercu i na całym Świecie, przerażeni docziicj, szczerej prośby o dar Ducha Świętego, Twórcy 


zaciętą walką zła, tracą otuchę, bo lęk i bojażń serce nowego ży 
ogarnia. Adolf Suess, 
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Młodzież”a IV Zjazd Pol. -Ewang. 


W szeregach młodzieży ewangelickiej stwierdzić 
inożia pewne ożywienie. W ostatnich latach rozpoczął 
się ruch organizacyjny, którego wynikiem jest powsta- 
nie kilku stowarzyszeń i chórów kościelnych. Jest to, 
co prawda, w stosunku do liczby młodzieży i ogólnej licz- 
by ewangelików skroimmy dopiero początek. 

Przyszłość bowiem protestantyzmu i pomyślny jega 
rozwój zależy głównie od stopnia przejęcia się młodzieży 
ideą posłamiictwa ewangelicyzmu w Polsce, od ożywie- 
nia organizmu kościołów ducheni młodzieńczego zapału, 
nieustającej gorliwości i wiary, świeżością idei. Gdy mło- 
dzież stanie w zwartej masie w pierwszych szeregach 
pracowników kościoła, nastanie nowy okres wielkiej 
misji ewankelicyzmu polskiego. 

Dotyeliczas mało jeszcze zrobiono w tym kierunku. 
Można powiedzieć, że opieka nad młodzieżą sie jest spra- 
wą całego kościoła lecz tylko poszczególnych duszpaste- 
rzy, nienia w pracy kościelnej właściwego miejsca. Tu 
jest wielka luka, którą należy usunąć. A stanie się to, gdy 
praca nad młodzieżą będzie tak saino organiczną częś- 
cią działalności i troski kościoła jak uabożeństwo, gdy 
duszpasterstwo obejmie nie tylko chorych i pokutujących 
lecz i młodzież. Nie ulega wątpliwości, że do tego stanu 
jeszcze nam daleko. Lecz życie wymaga cnergicznego 
czynu, rozważania i rozstrzygnięcia zagadnienia udziału 
młodzieży w życiu religijno-kościelnem, o czem zagrani- 
cą już pomyślano. 

W całem dziele organizowania ewangelicyzimu pol- 
skiego należy zwrócić baczną uwagę na potrzeby mło- 
dzieży. To też związek polski, stojący na straży interesów 
ewangelików - Polaków w kraju w uznaniu ważności 
opieki nad młodzieżą, uchwalił powołać do życia Wy- 
dział towarzystw młodzieży, który miałby na celu ujed- 
uostajnienie pracy, nadanie jej jednolitego kierunku przez 
urządzanie kursów pracowników i Zjazdów młodzieży 
itd. 

"Tegoroczny Zjazd Związku będzie także poświęco- 
ny młodzieży. Już samo zagadnienie pracy społecznej. 
mającej być przedmiotem obrad Zjazdu, obejmuje i pa- 
trzeby stowarzyszeń młodzieży. Młodzież potrzebuje 
pola pracy i chce pracować, o ile ma właściwe kierow- 
nictwo, Najlepszą gwarancją pomyślnego rozwoju jej 
organizacyj jest zarówno zdrowa podstawa religijna jak 
i zajęcie się pracą społeczną. y 

Poza zebraniami religijnemi i towarzyskiemi odczy- 
1ami | wycieczkami, młodzież winna pracować społecznie 
w zborze i stowarzyszeniach. W okresie młodzieńczego 
życia istnieje pewna dążność do samodzielność „ do czy- 
nu. do wyładowania energii czy w indywiduałnem czy 
też w zbiorowem dziele. Z tych dmrych należy korzy- 
stać, w właściwy sposób niemi pokierować celem zuzyl- 
kowania młodych sił dla pożytku kościoła. 

Fych wszystkich kwestyj nie będzie mógł całkowi- 
cie załatwić tegoroczny Zjazd, będzie on raczej w tymi 
względzie — jeżeli chodzi o młodzi ż przygotowamem 
większego Zjazdu mającego się odbyć w przyszłym ro- 
ku w Warszawie z okazji 10-lecia założenia Pol. Towa- 
rzystwa młodzieży ewangelickiej. 
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Prosimy usilnie o uregulowanie pre- 
numeraty za ubiegły i bieżący kwartał. 

W przeciwnym razie zmuszeni 
będziemy wstrzymać wysyłanie 


pisma. 
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Ks. FELIKS _ GLOEH. 


Z podróży na Bałkany. 


BUŁGARIA. 
IV. 

Ostatniego duia popołudnie, które pozostawiono 
nam do Tozporządzonia, wykorzystujemy wszyszy, aby 
nawiązać osobiste stosunki z miejscowem nauczyc'el- 
stwem. zwiedzić Warię, a przeduwszystkiem obejrzeć 
port i kąpiele morskie. Dowiadniemy się wiele cicka- 
wych szczegółów z obycza i ia społecznego 
Eułgarów, Port ze wszelkienii nowoczesielni urządze 
niami, gości mnóstwo okrętów z różnycli końców Euro- 
py. Ładują przedewszystkicni kukurydzę. Ma on ię 
wielką dogodność, że obok tuż znajduje się dworzec 
kolejowy. 

Kapiele morskie urządzone są według ostatnich wy- 
magań techniki i bigjeny. Obszema czysta plażu, a po 
obu jej stronach dwa długie budynki mieszczą kabiny 
z ciepłemi lub zinwemi kąpielami — na żądanie, Nad pla- 
żą i na dość wysokim brzegu planowo rozłożony park 
spacerowy. W głównej alei — po obu stronach niewiel- 
kie pomniki znakomitych poetów i działaczy, zaś w koń- 
tu parku na stromym wzgórzu, wykuty z białego mar- 
muru wznosi się pomnik nieznanego żołnierza. Z maje- 
statycznym spokojem stoi bohater zaputrzony w swój 
kraj, odwrócony tyłem do inorza, U nóg jego leży wier- 
ny pies, nieodłączony towarzysz trudów krwawycli 
w ostatniej wojnie. Bohater jak gdyby nie słyszy po- 
szumu fal morskich, który niby głos syreni wabi, poc'ayca 
w świat szeroki; ale wpatrzony w głąb swej Oj 
niby nadsłuchuje tętna życia swych rodaków i 
ch przykazaniem nowem poświęcenia wszystkich 
swych wysiłków i dążeń dla rozwoju i sławy swej oj- 
czyziy, poprzestania na tem, co jest, nieszukania niczego 
więcej poza swemi granicami, Bohater odwrócił się ty- 
teni do Świata obcego, nie chce więcej wojny i pragnie 
pokoju, i dlatego twarz ma zwróconą całkowicie ku swo- 
in Jest to symbol, symbol mówiący wiele i wyraźnie o 
dążeniach i celach dzisiejszych narodu bułgarskiego 

W Wamuiic prócz kościołów prawosławnych są dwa 
ewangelickie: metodystów i ewangelików oraz rzynisko- 
katolicki. Ewangelików i katolików jest bardzo niewielu. 
Z pośród nich tylko mała garstka są Bułyarani. reszta 

element napływowy. 


. 


Jedziemy dalej, Wszyscy w wagonach rozprawiają 
obszernie i z entuzjazmem o swych wrażeniach z przyję- 
cia w Waniie. Nazwa tego miasta nie schodzi z ust; od- 
mieniana jest na wszystkie sposoby i przez wszystkieli 
Potnimo późnej pory wszyscy są podnieceni, nikomu nie 
przychodzi do głowy, że pora spać. Wreszcie nasza star- 
szyzna zwraca lam na to uwagę. Powoli układamy się 
na swe poslania. Koła pociągu turkoczą nam monotonnie 
jakby jakaś melodję do koły: stychać przez drzwi 
pieśń wieczomą młodzieży; staję się coraz ciszej i ci- 
szej, aż wreszcie zyaszenie światła zmusza nas tylko du 
cichych marzeń o przeżyciach dnia ubiegłego, a orga- 
nizm dopomima się o swe prawa nocnego wyboczynku 
w twardym nieprzerwanym Śnie. 

Budziny się bardzo wcześnie. 
bardzo krótkiej nocy. wyskakują szybko i pieszą 
do okien. Tu nas oczekują nowe niespodzianki wido- 
ki gór bałkańskich. Pociąg, jak tęga osoba, wspinając się 
coraz wyżej i wyżej, zwalnia biegu. sapie coraz głośniej 
i dłużej, to wpada z hałasem w tunel, jakby w czeluść 
cienuą i dymna, to znowu wyskakuje z radością i prze- 
rzyna Świeże. jasne. młode promienie wschodzącego 
słońca wiosny. Jedziemy wygodnie wśród dwu Krzbie- 
tów gór, w umajonej dolmie, ua prawo i na lewo sady 
i winuice, lub pola urodzajne i bogate w trawę łąki 
i a, to zuowu — zwieszamy się na zboczach 
nad przepaścią, w której mkuie po kamykach swawolny 


Wszyscy. pomimo 
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strumień. Wszędzie zielono, wszędzie pełio kwiecia, | Tyruowo, to dawniejsza twierdza Carewiec, w Sti 


wszędzie tchnie ycie nowcj wiosny, tylko hen, zdala wi- 
dać wyniesione wśród obłoków wzgórze, które nie zdą- 
żyła Się jeszcze pozbyć ostatnich śladów minionej zimy, 
t dźwiga na sobie gronostajowy płaszcz śnieżiry. 5 

Czas nam mija szybciej, aniżelibyśtny sobie tego ży- 
czyli, i już około 8-ej stajemy na stacji w st irej stolicy 
buzarskiej, fyrnowo, Na dworcu tłumy. Na peronie w sze- 
regu stoi młodzież szkolna, w pośrodku orkiestra, a na 
czele wszystkich—przedstawiciele społeczeństwa i władz 
miejsco . Pierwszy witał nas burmistrz miasta (po 
bułyarsku: „Kmet*), na co odpowiedział p. dyr. Gate- 
cki, orkiestra i chóry wykonały lrymny: polski i butgar- 
ski, poczem w ordynku wojskowym z orkiestrą na czele 
udajemy się po malowniczo położonej drodze do miasta. 
Bagaże nasze umieszczono na specjalnych furmamkach 

Całe miasto — w nastroju świątecznym. Domy ude- 
korowane flagami — ich i naszem, ludność wita nas mi- 
le i serdecznie. Po całogodzimym marszu docieramy 
wreszcie na wysoki pagórek do schroniska dla turystów 
bułgarskich, gdzie otrzymujemy pomieszczenie na czas 
pobytu w Tymiowie w tak zwanej „Chiży”. 

Po krótkim odpoczynku udajemy 
które położone jest amfiteatrahiie na zh ch gór row- 
noległych. w dolinie których płynie rzeka Jantra. Tyr- 
towa starożytny gród, pierwsza stolica nowoczesnej 
Bułgarji ma dzisiaj znaczenie tylko historyczne i jest ce- 
lem turystycznych wycieczek. Ważźniejszej roli nie od- 
erywa. jest biedne. Zato łączy w j historji i żuciu 
dużo ludowych opowieści į legend. stały one zebrane 
i wydane przez nauczyciela miejscowego gimnazjum p. 
Maskowa. Pan Maskow, emeryt, jak każdy Bułgar, gor- 
liwy patrjota, zamiłowany w dziejach swego narodu, ta 
też interesująco » barwnie opowiada nam owe legendy 
i zaraz je objaśnia historycznie, Wędrujemy po górach 
w pobliżu Tyrnowa. Z każdą z nich wiążą się j Ś 
dania. Przez nie przechodzili w wiekach 
krzyżowcy. podażając zdobywać grób Chrystusa z rąk 
mahometan. Tu też znajdować się ma grób wodza 
krzyżowców — Balduina. 


ję na masto. 


rożytnej Bułgarji — mijesce zarmieszkawia patriarchy 
i króla, zbudowana została na trzech wzgórzach. Po 
przejściu pod jarzmo tureckie twierdza została zburzona 
i tylko części murów gdzieniegdzie widać. Gdy w 14 
wieku Turcy dostali się przez północną bramę do Tyr- 
nowa, rozkazali przedewszystkiem ściąć patriarchę, ale 
w chwili egzekucji kat stracił władzę w ręce. Turcy we- 
szli do Tymowa podstępem, dzięki zdradzie żyda. któ- 
ry wskazał im i otworzył przed nimi bramę miasta. Za 
tv spotkała go i za życia i po śmierci straszna kara, a ży- 
dów po dziś dzień w Tymowie wcale niema. Jest jeszcze 
trochę Turków, ale znajdują się na wymarciu, jest to 
najbiedniejsza dziś warstwa ludności: pracować nigdy 
się nie uczyli, więc nuajmują się obecnie do najniższych 
posług. lub są żebrakami. 

Opodal miasta widać stromą skałę wiszącą mad 


przepaścią — nosi ona nazwę: „Łobnaja Skala" EH 
śmiertelna skała. Stąd strącauo w przepaść na śmierć 
skazawych przestępców. Trochę dalej — na iimym 


wzgórzu wśród zieleni starych drzew czernicją resztki 
murów świątyni św. Praskowii. Kościół ten został zbu- 
dowany 1232 roku i tu przniesione zostały szczątki jego 
patronki. Gdy się w wieku XV Turcy zbliżali do Tytno- 
wa, w kościele tym odbywały się zaślubiny pary boja- 
rów, która w ostatniej chwili podczas zajęcia przez u- 
zułmanów świątyni — znikła za ołtarzem i więcej ste n1- 
tąd nie wyszła. W roku 1427 kościół Turcy zburzyli i za- 
mienili na meczet, ale podczas nabożeństw mahometań- 
skich co piątek owa zaczarowana para bojarów ukazy- 
wała się zgromadzonym. Meczet ten w roku 1913 znisz- 
czyło trzęsjenie ziemi. 

Wokało tej starożytnej świątyni dzisiaj świadczącej 
o sobie resztkami sterczących murów, porosłe duże +c- 
zgrabne, wiekiem sędziwym pochylone drzewa. Były 
(ie zapewne świadkami wielu tragicznych wypadk iw 
ostatnich stuleci, a kto mowę ich liści by zrozumiał, do- 
wiedziałby się wiele ciekawych, a może i strasznych rze- 
czy. Wśród tych drzew — jedno — jak patryarcha — 
góruje ponad inaemi, i otoczone jest przez lud miejscowy 


Głosy i odgłosy. 


Ataki episkopatu rzymskiego na Y. M. C. A, — Zarzuty 

prałata Świeykowskiego p. Ministrowi W. R. i O. P. — 

„Jego demonstracja przeciw Panu Prezydentowi Rzeczy- 
pospolitej. — Skutki ataków. 


Już od dłuż 


ago czasu jesteśmy świadkami zawzię- 


A 

są wymierzone przeciw lince, lecz już | przeciwka tyni. 
którzy jej prześladować nie clica. 

W Nr. 2 „Głos Ewangelicki“ donióst za „Myślą“ 
o przesądzonej już jakoby dymisit szefa kancelarji cywil- 
nej Prezydenta Rzeczypospolitej, za niedopatrzenie i za- 
twierdzenie protektoratu Pawi Prczydentowej nad Y. M 
C. A, „Warszawianka” w N. 138 ogłasza list ks. prałata 
Branisława Świevkowskieco. tajnego podkomorzego pa- 
pieskicgo. wystiżonego katechety, do P. Prezydenta Rze- 
czypospolitej z wyliczeniem sześciu orzecz listów pa- 


sterskich episkopatu przeciwka YMCA. Antorowi listu 
chodzi o okólnik p. Ministra W. R. i O. P. z dn. 28 kwiet- 


chodzi do następujących v 
eki, uznany przez konstytucję z 17 marca za panujący”, 
ma wyłączne prawa decydowania, co j a co nie jest 
nicbczpiecznem dla głoszonej przezeń wiary i moralno- 
2) „Wobec wielce nieiaktownego i tak jaskrawego 
Bodkopywania powagi Episkopatu Polskiego przez naj- 
wyższą władzę szkolną w naszej nieszczęśliwej Ojczyż- 


nie; wobec narażania młodzieży szkolnej na osłabianie 
wiary i moralności, gdyż staje przed dylematem kogo ma 
słuchać w rzeczach wiary i etyki katolickiej? czy Bisku- 
pów. czy Ministra W. R. i O. P.? wobec formalnych, 
a co gorsza urzędowych kpin z przestróg Episkopatu" 
pisze prałat Świecykowski, a dalej: „dotknięty tym okól- 
nikiem p. Ministra W. R, i O, P. w najgłębszych swych 
uczuciach kapłańskich, a zarazem wiedzac, ile zgorszenia 
okólnik ten w szeregach młodzieży i społeczeństwie i tak 
już gruntownie radykalizującem wywoła”, poczem nastę- 
puje effekt końcowy: 

„uważam za niegodne kapłana katolickiego poczyty- 
wać za jakikolwiek zaszczyt odznaczenie Krzyżem Ko- 
mandorskim Odrodzenia Polski, przyznane mi przez Ex- 
celencję Pana Prezydenta 9 listopada 1926 r.“... pozosta- 
wiam Excelencji Panu Prezydentowi to odznaczenie me 
do dyspozycji”. 

Na zakończenie tłumaczy się prałat Świeykowski: 
„Bo doprawdy. biedna Polska, która aż na tego rodzaju 
operację duszy młodzieży polskiej (podkreślenie nasze) 
przez p. Ministra W. R.i O. P. dokonywane patrzeć 
must. 

Takie listy otrzymują w Polsce ministrowie! Czła- 
nek Rządu suwerennego Państwa otrzymuje taką cen- 
zurę i podlega takim oskarżeniom ze strony członka or- 
ganizacji, opłacanej przez Polskę. a służącej obcemu na- 
rodowi polskiemu Włochowi z Watykanu! Takie są owo- 
ce polityki p. Stanisława (Grabskiego i zawarcia przezeń 
osławionego Konkordatu! W ten sposób poddaje się Pol- 
skę pod panowanie obcych! 

(s. Świeykowski myli się, twierdząc, że kościół kato- 
lieki į według Konstytucji marcowej „panujący“. Arty- 
kuł 114 Konstytucji mówi, że „wyznanie rzymsko-katoli- 
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specjalnym szacunkiem. O niem głosi podanie, że wy- 
rosła z zapałonej głowni, którą ostatni przed upadkiem 
cesarstwa bułgarskiego, panujący Iwan Sziszman wet- 
knął w ziemię na znak, że wówczas Bułgarja odzyska 
wolność, gdy z niej drzewo wyrośnie. I głownia zwęglona 
wyrosła w duże drzewo. hma legenda mówi: że gdy pe 
zadomowieniu się Muzułmanów w Bułgarii siedzieli so- 
bie razu pewnego tutaj Turcy i spokainie widli rozmowe 
jeden z nich miał się odezwać, że nie trzeba hyć nigdy 
pewnym swego, bo oto Bułgarzy mogą powstać i wypę- 
dzić Turków ze swego kraju. Na to inny wetkuąwszy 
zdewnię zwęgloną w ziemię miał powiedzieć, że przdz *i 
z niej drzewo wyrośnie, niż coś podobnego się stanie. 
I z głowni drzewo wyrosło. Legendy te istniały od wic- 
ków wśród narodu bułgarskiego, który w te przepo- 
więdnie wierzył mocno i oczekiwał wytrwale wolności. 
Drzewo ciągle stało, a zatem wolność musiała nadejść. 
Ta wiara udzielała się ) samym Turkom i sam narator 
nam wspominał, że a tein Turcy opowiadali jeinu jeszcze 
przed 1877 rokiem, t. j. przed wojną o uwolnienie Bułwarji 
z niewoli muzułmańskiej. A gdy Bułgaria została pań- 
stwem samodzielnem, król Ferdynand kazał owe drzewa 
otoczyć specjalną opieką, 

Słońce już było wysoko, upał najn dobrze dokuczał, 
zdyśmy zasłuchani w opowieści p. Maskowa siedzieli na 
wzgórzu mając przed sahą widok całego miasta z rzeką 
Jantrą w dolinie. Nadeszła wreszcie pora obiadowa. Mu- 
sieliśmy przerwć nasze pogawędki i udaliśmy na posiłek 
p. zygotowany dla nas przez magistrat tymowski v ied- 
nej z większych restauracji. 


Korespondencja z Cieszyna. 


Ubiegłej niedzieli zhór cieszyński był świadkiem wiel- 
kiej uroczystości, ja dawno nie było. Pamiątka załó- 
żenia kościoła. instalacja ks. Józefa Nierostka i ordyna- 
cja ks. Ottona Kuhbaczki zgromadziły w murach wspania- 
łego kościoła Jezusowego nieprzeliczone tłumy ludu ze 
wszystkieli stron naszego kraju. 


ckie, będące wyznaniem przeważającej większości naro- 
du. zajmuje w państwie naczelne stanowisko wśród rów- 
naddprawnionych wyznań“. Wniosek prałata był chybio- 
ny, ale wskazuje, do czego kler katolicki zmierza. O ko- 
ściclę katolickim. jako panującym, mówiła deklaracja 
Obozu p. Dmowskiego, ale stamtad do Polski daleko, 

Jedno wynika niezbicie z listu rzymskiego prałata: 
konieczność poddania polskieli ministrów pod władzę bi- 
skupów katolickich. 

Okólnik p. Ministra W. R. i O. P. dr. Dohruckiega 
przeniknięty duchem wielkiej ostrożności. kiedy mło- 
dzieży szkolnej „przed uzyskaniem uczestnictwa w Y. M. 
C. A. każe „zgłosić swój zamiar w dyrekcji szkoły“ i za- 
leca „wniknięcie w ducha i pracę * Związku „ze strony 
dyrekcji szkół i nauczyciclstwa”. 

Samo nieposłuszeństwo p. Ministra W. R. i 0. P. wo- 
hec nakazów biskupów, wystarczyło ks. prałatowi 
Świeykowskiemu do rzucenia rękawicy Panu Prezyden- 
towi Rzeczypospolitej, przedstawicielowi Majestatu Na- 
rodu Polskiego. 

A skutek szeregu fanatycznych ataków? 
> jak dawniej rzetelnie i szczerze. 
głosi hasła chrześcijańskie. zasady czystego Słowa Boże- 
go, mesfałszowanego pychą t eliciwością panowania tych. 
co nbłudnie mają odwagę nawoływać do „dziedzictwa 
Chrystusowego”, a szerzą nienawiść. Gromy episkopatu 
spadły w czasie zbierania składek na dałsze urządzenia 
YMCA. i wydały skutek warost przeciwny: zebrano wię- 
cej, niż się spodziewano. Wiele osób dawało pod wr: 
niem wystąpień biskupów więcej. niż zamierzałn pier- 
wotnie i podkreślało to. 


Zi. 


N: 23 


W uroczystości wzięli udział przedstawiciele władz 
politycznych, sądowych, szkolnych, wojskowych i t. d. 
instalacji i ordynacji asystowało prawie że całe cieszyń- 
skie ew. dueliowieństwo z ks. biskupem Burschen i ks. 
sen. Kuliszem na czele. Do ordynoawanego przemówił 
ks. biskup, przedstawiając mu znaczenie ew. księdza 
określając je jako służbę i jako świadczenie. Mowę in- 


jako całość wypadła nadzwyczaj iin- 
ponująco, sła zebranych na duchu i wzmocniła 
w wierze. Zaś dla dwóch młodych pracowników pozo- 
stawiła niezatarte wrażenie na całe życie. 

Zaznaczyć należy, że nie tylko Śląsk Cieszyński 
wziął w tych uroczystościach udział, ale i Śląsk Górny, 
Częstochowa i zagłębie Dąbrowskie. 

Częstochowłanie w pokaźnej liczbie zawitali do 
Cieszyna już w piątek wieczorem, gdzie na stacji kole- 
jowej przywitała ich grupa młodzieży i starszych. Dru- 
giego dnia czyli w sobotę wybrali się Częstochowianie 
na wycieczkę na Czantorje, gdzie rozkoszowali się pięk= 
nemi widokami, malowniczą okolicą. ozdobioną świeżą 
wiosenna zielenią i kwiatami. W drodze powrotnej od 
dzili plebauję ustrońską. następwie zakłady dobroczynne 
w Dzięgielowie, skad częściowo koleją, a częściowo 
piechotą wracali do Cieszyna. W niedzielę wzięli udział 
we wszystkich uroczystościach, a wiec racali 
da swych rodzinnych stron ku wielkiemu żalowi Cies=v 
riaków, Przyjechali oni wszyscy jako nicznajonii, u jed- 
nak jako znajomi, bowiem w przeciągu tych ki'himasiu 
godzin, jakie pośród nas spędzili, potrafili swem mitem 
i serdecznem zachowaniem się względem nas. zdobyć 
nasze serce. Tych kilkanaście godzin. oby było pierw- 
szym ogu'wem w łańcuchu braterstwa i przyjaźni, jaki 
powinien między nami a nimi powstać. 

W sama niedzielę przybyli do Cieszyna inmi jeszcze 
goście, równie nam bliscy i mili. Ryk to Górnoślązacy. 
którzy ze swym pastorem z Katowic i z Rybnika przy- 
Jechali, aby uczestniczyć w święcie tej Matki kościołów 
naszych Ślaska Cieszyńskiego i części Górnego. Swem 
przybyciem zadokumentowali owi, że czują się z nami 
jednym duchem, że pragna z uami jako domowunikami 
wiary nawiązać stosimki i żyć z nami w przyjaźni. 
Wzruszającym doprawdy był widok tych naszych wór 
nośbekich braci, którzy tak samorzutnie przybyli. co 
szczególnie jest zasługą ks. pastora Westiala. Oby i to 
nie było pierwszem i ostatniem spotkaniem. ale abyśmy 
się coraz Cz spotykali, poznawali i zbliżali do sie- 
Lie. jako Ind ewangelicki, związany nie tylko węzłami 
relicijnemi, ale i węzłami pokrewieństwa. 

Po południu odbył się w kościęle koncert. który 
zgromadził wielkie mnóstwo słuchaczy różnej mowy 
i różnych wyznań. 

Oby częściej Cieszyn hył miejscem takich wznio- 
słych uroczystości, które nader podniośle wpływają na 
ducha. 


„Ewangelik*. 
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Z Koła Teologów-Ewangelików. 


Już w zaraniu powstawania Wydziału teologji cwan- 
gelickiej na Uniwersytecie Warszawskim rzucona myśl 
ściślejszego zrzeszenia wszystkich, studjujących na tym 
wydziale, stopniowo przybierała formę konkretną, aż 
wreszcie dzięki wysiłkom niewielu jednostek, powstała 
przed czterema laty organizacja, która otrzymała nazwę 
„Koło Teologów - Ewangelików“ 

] kiedy dzisiejsi członkowie Koła myślą sięgają 
wstecz, aby z doświadczeń współżycia czerpać wska- 
zówki do dalszej pracy, pochlubić się mogą czteroletnią 
tradycją Koła, które z roku na rok coraz donioślejszą 
zaczyna grać rolę w życiu studentów - teologów. 

Wszelkie stowarzyszenia lub Koła, grupujące dowol- 
ną ilość członków w zwartą, o pewnych ściśle określo- 
nych celach i zadaniach organizację, dążą w jednym kie- 
runku do ulepszenia i rozkwitu życia, wysuwającego sta- 
le nowc, ale zawsze realne zadania dla dobra ogółu przez 
dobro jednostek. Niewątpliwie realizowanie owych zadań 


stosuwego, roztoczyła początkowo głównie opiekę nad 
tym zasadniczym statutowo określonym celem wycho- 
wawczym, dążąc wszelkiemi możliweimi środkami i przy 
nakładzie pracy kolejnych zarządów do wywiązania się 
z powierzonych zadań. Kiedy szkolny czas przeminie, 
opieka ustanie, a przed młodzieńcem otwiera się droga, 
zawsze pełna zdradliwych wybojów, wtedy czuje on po- 
trzebę znalezienia ostoi, oparcia w ścisłem gronie współ- 
studjujących aby tu świadomie być nadal wychowywa- 
nym lub przykładem choćby wychowywać innych. 


Powiedział ktoś, że wychowywać, jest to uczyć żyć 
na klęczkach, wydobywać ze dna duszy jednostek te lep- 
sze pragnienia, serca nakarmiać, a myśli kierować „ad 
astra“, ściągać na ziemię coś nieziemskiego, aby dobrem 
napełnić dusze ludzkie, a że wychowywać to — urabiać 
zarówno umysł, jak i charakter, przeto obie te strony, 
naukowa i wychowawcza, są ści powiedziałbym, 
w Kole naszem uwzględniane. Pogłębianie studjów teolo- 


Od lewej strony ku prawej: Misso! Wilhelm, Liersch Robert, Pawlaa władysław, Knelfel 
Ryszard, Lipski Maka, Cymorek Jerzy, Riellńskl Józot, Messcrechmiót Karol, Kużwa Zyg- 


munt, Woja 


"Tadeusz, Wegner Edwin, Hoffman Henryk, Petznik Maks. Gerwin Artur, Kar- 


pecki Jan, Cimała Eryk, Hau Edward, Sterlak Karol, Wwidz Zygmund, Horn Juljusz, Har- 

ttil Reinhold, Kahane Jerzy, Glasenapp Hugo, Wańtuła Andrzej — sekretarz, Świtaiski 

Karol — prezes, Ks. prof. Bursche Edmund — pretektor Koła, Piasecki Aleksander — sen- 

jor, Michelis Leopold — vicesenjor, Kubisz Karol — skarbnik, Hintz Ryszard, Gerstenstcin 

vel Gerstenkorn Gustaw, Michelis ie Fuhr Jakób, Arlt Fryderyk, Osterman Wilhelm, 
ukała Józef. 


stanowi o żywotności organizacji, która w kontraście nie- 
raz do samcgo życia szuka dróg nowych, lepszych, aby 
w trosce o wartość wewnętrzną człowieka, prowadzić 
do doskanalenia, pokazywać jaśniejsze horyzonty życia 
moralno - etycznego fub społecznego a w szczególnym 
wypadku stowarzyszeń młodzieży studenckiej, krótko 
mówiąc, wychowywać w tym przejściowym okresie mię- 
dzy szkołą a samodzielnem stanowiskiem, jako rezulta- 
tem wysiłków na Wyższej Uczelni. 


Dziś więc, kiedy Koła nasze drogą stopniowego roz- 
woju, pod sprężystem kierownictwem pierwszych jega 
prezesów: ks. Qalstera, ks. Olszara, ks. (iutscha i obec- 
nego kol. K. Świtalskiega spełniała i spełnia w dalszym 
ciągu, w najszerszem słowa tego znaczeniu, swe zada- 
nia wobec nas samych, pragniemy kilka słów poświęcić 
lego wewnętrznemu życiu. 

Młode „Koło Teologów*", któremu poza zwykłemi 
hasłami organizacji, przyświecaja ideały Krzyża Chry- 


gicznych przez częste wygłaszanie referatów i związa- 
ną z tem dyskusję, uważamy za jedną z zasadniczych 
dróg, prowadzących do rezultatów niezawodnych, a rę- 
kojmią tego są częste zebrania naukowe, które tem są 
korzystniejsze, że obecność na nich profesorów naszych 
nadaje im charakter Ściśle naukowo pedagogiczny. 


Poza zagadnieniami religijno-teologicznemi, które w 
pierwszym rzędzie są poruszane w referatach, sięgamy 
do wszystkich gałęzi wiedzy, licząc się z tem, że doro- 
bek kulturalny ludzkości choć w pewnej części stać się 
musi i naszą własnością, że owoce geniuszu ludzkiego są 
jednym, potężnym akordem, który rozbrzmiewa na chwa- 
lę Stwórcy dla dobra ludzkości. 

Jeżeli przejdziemy do drugiej strony naszego zrzesze 
nia — da strony wychowawczej, powiedzieć wypada 
krótko. że Koła dąży do urobienia jego członków tak pod 
względem religijnym, jak i społecznym, kulturalnym lub 
towarzyskim, wychowuje każdego członka, zaprawia go 
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do życia tak, „aby z nitn było dobrze”, aby w przyszłości 
potrafił podołać zadaniom, które go czekają, aby w prz 
szłych doznaniach, do których się zaprawiamy, osładza 
czas zwątpień wspomnieniami lat studenckich, które za- 
wsze żywemi pozostaną w konturach przyjaźni 

Przedewszystkiem mamy trzy czynniki tak ważne 
w rozwoju duchowem człowieka: pielęgnowanie religii- 
ności, obserwowania potrzeb najbliższego otoczeltiu oraz 
poczucie obowiązku w spełnianiu zadań. 

najszerszym stopuiu rozwinięta samopomoc ko- 
leżeńska, wieczory dyskusyjne na tematy religijne, sama 
konieczność wygłasz. referatów przez członków no- 
wowstępujących, czyli t zw. „fuksów* oto drogi do 
rozwijania tych czynników. 

Urządzanie wieczorów koncertowych, wycieczek, 
zebrań w ściślejszem gronie, tradycyjne wreszcie uroczy 
ste obchodzenia „Święta Koła”, czyli rocznicy jexo zało 
żenia — spełnia w znakomitej mierze zadanie wyrobienia 
towarzyskiego. 

Zainteresowanie się „Kołem- Teologów* i praca dlań, 
że strony N, P. W, ks. Biskupa. ks. prof, E. Burschego, 
jako protektora, oraz innycli ks. profesorów naszego Wy- 
działu, jest nam zachętą i pomoca w realizowaniu trud 
niejszych zamierzeń, mających na cełu dobro naszego 
stowarzyszenia 

Jedną bodaj z najpiękniejszych kart w jego historii, 
jest zawiązanie silnych węzłów przyjaźni między studen 
tami teologji. 

Przyjaźń jest szkołą poświęcenia nawet dla nięprzy- 
jaciół środowiska; gdzie przyjaźń istnieje, tam zło niema 
dostępu. 

Rok rocznie opuszczają szeregi czysnych członków. 
peyne zastępy, którym w duchu zawsze ślemy życzenia 
hraterskie: 

ldź, bracie z sercem między ludzi. 
Pomny na krwawy Krzyż. 

Niech ci się w sercu miłość budzi. 
Przed nędzą głowę zniż 

Rok rocznie zaś wstępują nowi. młodzi pełni zapału 
członkowie, którym w współżyciu elicielibvśmy postawić 
jako wzór przykład przyjaźni Dawida bibliinego dla Jo- 
natana, zainteresować ideologją Koła oraz w entuzjazmie 
młodzieńczym powiedzieć: „Jak my zapalamy się jeden 
od drugiego, tak od nas zapali się świat i weźmie ziema 
udział w kwituącym czerwienia pochodzie płomieni 
niewysłowionej miłości Jez . D. 


Korespondencja z Krakowa. 


Jak w iune lata, tak i w tvm roku odbyła się u nas 
w święto Wniebowstąnienia Pańskiczn konfirmacja na 
szej młodzieży. Konfirmandów było osiemnaścoro: 10 
panien i 8 młodzieńców, z tego 1.3 z Krakowa, 5 z Led- 
nicy przy Wieliczce. Kaniirmacji dokonał miejscowy ks. 
pastor Wiktor Niemczyk, który przed tygodniem powróc 
cit z dłuższego urlopu, Nauki konfirmacvjnej udziclał w 
zastępstwie ks. Niemczyka ks. Otton Kubaczka z Cieszy- 
ia. W Lednicy przygotowywał młodzież p. kier. szkoły 
Edward Bonar. 

Piękna to jest zawsze dla Zboru Krakowskiego uro- 
czystość. To też tniły nasz przybytek Boży wypełnili po 
brzegi parafjanie, którzy częstokroć z dalekich stron, bu 
uż z Jaworzna i Wieliczki do swej świątyni podążają. ażc- 
by przyłączyć się da ogólnej radości, nurtującej w sercach 
wszystkich parafjan, iż szeregi nasze, szeregi nas, bojo- 
wników o Prawdę Ewangelii, zasilają rok w rok nowe 
zastępy. Do przemówienia konfirmacyjnego wziął ks pa 
stor Niemczyk tekst z 1. Kronik 28 w. 9: „A ty, synu mój, 
znaj Boga, Ojca swego i służ imu sercem doskonałem 
i umysłem dobrowolnym. Bo wszystkie serca przegląda 
Pan i wszystkie zamysły myśli zna. Jeśli Go szukać ho- 
dzicsz, znajdziesz Goa, ale ieślibyś (io opuścił, odrzuci cię 
na wieki“. Nastrój uroczystościawy podnosiło w znacz- 
nej inierze rzesiste oświetlenie kościoła | dobrze wyćwi- 
czony przez p. organistę Bujaka chór Towarzystwa Młu- 
dzieży Ewaugelickiej. 
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Po koniirmacji Towarz. Młodzieży Ewang. podejma- 
wało konfirmandów w sali szkoły naszej herbatą, przy- 
czem na powitanie ich chór zaśpiewał odpowiednią pieśń, 
a prezes Towarzystwa, p. Drózd w serdecznych słowacu 
się odezwał, życząc konfirmandom nadal wszelkiej no- 
myślności. Zakończono ten posiłek sztandarową Haszą 
pieśnią: „Warownym grodem jest nasz Bóg“, poczem w 
mieniu koufirmandów j ich rodziców p. Bednarska wy- 
a ks. pastorowi Nieimczykowi i Towarzystwu Mło- 

podziękowanie 

Komirmowani zostali: Buschówna Adolfina, Ensówna 
Janina „ Fritzówna Elżbieta, Janiszewska Elżbieta, Mic- 
kówna Kornelia, Ostrowska Olga, Sclrwenkówna Matylda, 
Bendarski Bogdan. Gerhardt Emil, Gałczyński Antom, 
Fróllich Jan, Ondrusz Jan, Schwenk Jau z Krakowa i 130- 
narówna Janina, Flachtówna Karolina, Śtallówna Janina, 
Góttel Edmund i Götwl Wilhehn z Lednicy. 

Najmłodszym swoim członkonr Zbór Krakowski ży- 
czy: Niech Pan będzie z Wami. 


W. N. 


Wiadomości z Kościoła i ze świata. 


Z KONSYSTORZA. 


Na skutek raportu kolegjum kościelnego z dnia 24 
maia r. b. za Nr. 64 Konsystorz ogłasza niniejszem urząd 
pastora- parafji ewangelicko - augsburskiej w Nowosol- 
nej za wakujący z tenninem do dnia 1 lipca 1927 roku. 

Pastor parafji Nowosolneńskiej pobierać będzie 600 
złotych miesięcznie oraz ofiary komunijne i za konfir- 
wacje pozatem korzysta z 3 morgów ziemi ornej wraz 
z ogrodem owocowym. 

Kandynaci na powyższy urząd winni się zgłosić do 
kolegium kościelnego w Nowosolnej oraz za pośredni- 
ctwem swego superintendenta do Konsystorza. 


Z WARSZAWY. Tow. Akcyjne Robert Sacnyer 
przy podziale zysków za rok 1926 przeznaczyło pewia 
część na cele filantropime. Naszemu Domowi Starców 
przypadło z tego funduszu 500 zł, które zostały wpła- 
cone do Kasy Kościelnej. 

Gdyby wszystkie Towarzystwa Akcyjne. na czele 
których stoją ewangelicy. tak samo zechciały pamiętać 
o swych * biedwych  współwyziawcach, moglihyśmy 
i więcej biedy przygamać i lepiej nasze instytucje do- 
broczytme prowadzić. 


Kolegjum Kościelne zawiadamia posiadaczy 
6% pożyczki obligacyjnej Zbaru Ewangelicko- 
Augsburskiego w Warszawie, że w l-m pu walo- 
ryzacji losowaniu tej pożyczki, odbytem w dniu 
30 maja 1927 r. w łakalu kancelarji tegoż Zboru, 
wylosowane zostały następujące numery obli- 
gacji: MN G2, 119, 147, 153, 231, 283, 290, 320, 
395, 544, 593, 664, 823, 894, 1000, 1037, 1189, 
1252, 1302, 1417, 1453, 1495, 1608, 1749. 


Posiadacze powyżej wymienionych numerów 

obligacji zechcą, poczynając od 1 sierpnia r. b. 

w godzinach ad 9—2 zgłosić się do kasy koś- 

cielnej (plac Małachowskiego 1) w celu otrzy- 

mania wypłaty w gotówce za te obligacje wraz 
z wartością za kupon sierpniowy r. b. 


Prezes 
1 Beni 


Sekrelarz 
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Zarząd T. P. M. E. zawiadamia, że Ogólne Roczne 
Zebranie odbędzie się dnia 10 czerwca r. b. w Sali 
Konfirmacyjnej o godz. 194 1, w myśl $ 21 Statutu Tow. 
będzie ważne bez względu na ilość obecnych. 


Z KOLEGJUM KOŚCIELNEGO. Kolegium Kościel- 
ne zawiadamia członków Zboru, że Ogólne roczne ze- 
hranie Zboru odbędzie się w sall konfinnacyjnej w dniu 
15 VI r. b. o godz. 7 wieczorem z następującym porząd- 
kiem obrad: 

1) sprawozdanie za rok 1926. 

2) preliminarz dochodów i wydatków na r. 1927. 

3) zmiana art. 149, 155, 160 i 423 Regulaminu wew- 
nętrzncgo Zhoru, 

Prawo głosu mają ci członkowie (mężczyźni), któ- 
rzy opłacili składkę kościclną za rok ubiegły. 


r 


Z KONSYSTORZA EWANG.-REF. W WILNIE. 


Konsystorz ma zaszczyt powiadomić, że doroczne Sesje 
Syuodu Wileńskiego Kościoła Ewangelickiego - Refor- 
mowanego rozpoczną się duia 25 czerwca r. b. urocz 
stem nabożeństwem w Kościele Ewengellcko-Refofimo- 
wanym o godzinie li-ej rano. 


STARA IWICZNA. W roku ubiegłym odbyła się 
tu po raz pierwszy koniirmacja oddzielnie w języku pol- 
skm i giemiecckim. Wówczas prawie połowa dzieci po- 
hierała naukę po polsku. W roku bieżącym stosunek ten 
się znacziie zmienił i w dzień Wniebowstąpienia było 
konfirmowanych dzieci w języku polskim 88, zaś w nic- 
dzielę Exaudi (29 maja) tylko 13. I z tych powinno było 
Jeszcze kilka uczyć się po polsku, gdyż w tym języku 
rozmawiają z rodzicami w domu; zas językiem niemiec- 
kim władają bardzo słabo. 

We Wniebowstąpienie przystąpili do koniirmacji: 
Charytonow Eugenjusz, Dalmann Witold, Hauser Ry- 
szard, Jung Aleksander, Lutz Ryszard Gustaw, Lafcri 
Fugenjusz, Lelbrandt Hugom, utz Karol, Pidt Henryk, 
Schmidt Marcin, Schmidt Michał, Schierle Karol, Scha- 
jer Alfrod, Scehajer Alired, Schajer Ryszard, Stockinger 
E 'ward, Weber Edmund, Weisert Jakób, Beisch Alicja, 
Pi gel Emma, Gerber Natalja, Gerber Olga, Gerber Ka- 
rolina, Glantz Zuzanna, Jung Helena, Kalenberg Anna, 
Klotz Krystyna, 'Kundt Helena, Lutz Leokadja., Lutz Leo- 
kadja; Peplau Marta Matylda, Stall Elżbieta, Stahl Leo- 
kadja, Szajer Amalja, Schlling Olga, Schierle Olga, Wer- 
ner Bega. 

Następncej niedzieli byli konfirmowani: Hegel Jan, 
Look Gotrfryd, Molzalm Emil, Neumaun Fryderyk Wil- 
helm, Ratz Edward, Restau Zygmunt, Strack Adolf, 
Witzke Karol, Wolf Rudoli, Eisele Einma, Hofmann Olga, 
Knedler Anna, Matys Karolina. 


Budowa plebanii o tyle posunęła się naprzód, że ` 


w bieżącym tygodniu będzie już pokryta dachem. Nale- 
ży się spodziewać, że Kolegjum Kościelne wkrótce wy- 
stąpi z wnioskiem o ogłoszenie parafjj za wakującą, 
a parafianie dołożą wszelkich starań, ahy jeszcze przed 
zuną dom mógł być zupełnie wykończonym na przyjęcie 
własiego duszpasterza. 


Z DYREKCJI PAŃSTW. SEMINARJUM NAUCZYCIEL 
W DZIAŁDOWIE. 


Dyrekcja podaje niniejszem do wiadomości. że czza- 
miny wstępne na kurs wstępny i I odbędą się dnia 30 
Czerwca, 1 ewent. 2 lipca b. r. Początek 30 czerwca 
o godz. 8 rano. Pod wzgledem wieku do przyjęcia na 
kurs | wymaga się z reguły ukończeniu 14, a nieprzekro- 
czenia 17 lat życia w tym roku kalendarzowym, w któ- 
tym zaczyna się rok szkoly, na kurs wstępny wymaga 
się wieku o rok młodszego. 


O dopuszczeniu do cgzaminu wstępnego decyduje 
Dyrekcja. której kandydat winien przedstawić do 20 
czerwca b. r.: 1. podanie rodziców o przyjęcie, 2. własno- 
recznie napisany życiorys, 3. metrykę urodzenia, 4. świa- 
dectwo powtómego szczepienia ospy, 5. ostatnie świa- 
dectwo szkolne, 6. świadectwo moralności, jeżeli kandy- 
dat nie zgłasza się bezpośrednio z innej szkoły, 7. za- 
świadczenie lekarza urzędowego o stanie zdrowia. 

Kandydatów na kurs wstępny przyjmuje się ua pod- 
stawie egzaminu wst. z języka polskiego i rachunków 
z geometrją (wiadomość VI klasy szkoły powszechnej. 

Kandydaci na kurs I z hkończoną Vllklasą szkoły 
powszechnej podlegają sprawdzeniu wiadomości z języ- 
ka polskiego i rachunków, nadto z języka niemieckiego, 
o ile nie posiadają w świadectwie stopnia najmniej do- 
statecznego. 

Kandydaci z niższem wykształceniem zdają cezamin 
wst z religi, polskiego, niemieckiego, z rachunków 
z geomet z historji, geoerafji I przyrody. Zakres wia- 
domości winien odpowiadać programowi 7 klas szkoły 
powszechnej. 

Religji ewangelickiej udziela ks. prefekt. Przy semi- 
narjum istnieje internat, opłata miesięczna wynosi w hie- 
żącym roku 50 zł. Dyrekcja, 


WIECZÓR POLSKO-SZWEDZKI W SZTOKHOL- 
MIE. Z okazji święta 3-go maja odbył się w Sztoklo|- 
mie w tamtejszym  (irand-Hotelu uroczysty wieczór, 
urządzony staraniem towarzystwa szwedzko-polskiego. 
Obecni byli na wieczorze przedstawiciele dworu, niemal 
cały korpus dyplomatyczny oraz kilkaset osób ze sier 
kułkuralno - towarzyskich. Dyrektor muzeum Kuylen- 
stierna wygłosił interesujący odczyt o Stanisławie Lesz- 
czyńskim i Stanisławie Poniatowskim oraz ich stosun- 
kach ze Szwecją, nasiępuie pp.: Witkowski oraz Bjork 
wykonali utwory Chopina, Wieniawskicgo i Friedmana. 


SKANDYNAWIA (Propaganda katolicka). W ostat- 
nich latach rozwija kościół katolicki gorliwą propayan- 
dę w Danii, Norwegii i Szwecji. Norwezja ma zaledwie 
2.600 katolików, dla których istnieje 5 kaplic, 16 szkół 
w których pracuje 33 księży (w tem 11 zakonników) i 260 
zakonnic. Katolicy zakładają szpitale i kościoły, korzy- 
stając z funduszów zagranicznych. W Szwecji, liczącej 
zaledwie 3.400 katolików, pracuje 16 księży na 8 stacjacii 
misyjnych i 5 szkołach. 


EISENACH, W 3 tygodniu paździemika ma się od- 
hyć I. Zjazd teologów niemieckicli, poświęcony zagadnie- 
niom naukowym. Kierownictwo i przygotowanie Zjazdu 
objął Wydział teologiczny berliński. 


KRWAWE STARCIE NA ULICACH BERLINA. Na 
ulicy irunwadzkiej doszło przed paru tygodnami 
w Berni do starcia pomiędzy urzędnikami policji a po- 
chodent komunistycznym. Komuniści próbowali odbić 
klku aresztowanych członków pocliodu, przytem trzecli 
policjantów zostało rannych, a 5-ciu komunistów aresz= 
towanyci. Jednocześnie tegoż dnia doszło w Magdeburgu 
do starcia polniędzy członkami organizacji hitlerowskiej 
a zgromadzeniem komunistycznem. W czasie starcia po- 
seł komunistyczny do Reichstagu Straser został poważ- 
nie raniony w głowę. 


KARY ZA UCHYLANIE SIĘ OD ĆWICZEŃ .WO.- 
SKOWYCH. Rozkaz ministra spraw wojskowych o po- 
wołaniu na tegoroczne ćwiczenia wojskowe rezerwi- 
stów podaje, że szeregowi rezerwy. którzy z własnej 
winy spóźnią się na ćwiczenia i stawią się do formacji 
po terminie, wyznaczonym im w kartach powołania po- 
ciągnięcia będą, zależnie od okoliczności, do odpowie- 
dzialności dyscyplinarnej, lub karnej za niewypełnienie 
rozkazu, powołującego ich do służby wojskowej w na- 
kazanym terminie. Szercgowi rezerwy. którzy nie sta- 
wią się zupełuie na ćwiczenia wojskowe, pomimo wez- 
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wania doręczonego im rozkazem, albo ogłoszonego. bę- 
dą sprowadzeni przymusowo i pociągnięci do odpowie- 
dzialmości karnej, stosownie do postanowień art. 115 
ustawy o powszechnyin obowiązku służby wosikowej. 


BELGJA. Na 250 radzin ewangelickich urzęduje 
32 pastorów i 3 ewangelistów. U nas w Polsce przypada 
jeden. pastor na 1.000 do 2.000 rodzin. 


PORZĄDEK NABOŻEŃSTW. 


Dnia 5 czerwca w I Święta Zielonych Świątek 

o godz. 9 m. 15 nab. szkolne w sali kanfirmacyjncj. 
Ks. F. Gloeh. 

o godz. 9 i pół rano nabożeń. w jęz. niemieckim (bez 
kom. św. Ks. Pastor Michelis 

o godz. Il i pół rano naboż. w języku polskim (bez 
kom. św. Ks. Pastor Loth. 

Dnia 6 czerwca w H Święto Zielonych Świątek 

o godz. 11 i pół rano naboż. w jęz. polskim Ks. 
Diakon Riiger. 

Dnia 10 czerwca w Piątek o godz. 9 rano nabożeń- 
stwo komunijne. 

Dnia 12 czerwca w Niedzielę Trójcy Św. 

o godz. 9 m. 15 rano nab. szkolne w sali konfirma- 
cyjnej — Ks. F. Gloeh 

o godz. 11 i pół rano naboż. w języku polskim Ks. 
Pastor Loth. 

Dnia 17 czerwca o godz, 9 rano nabożeństwo komu- 
nijne. 

W KOŚCIELE GARNIZONOWYM. 

Dnia 5 czerwca, o godz. 10 rano, nabożeństwo 
w języku polskim Ks. senlor Paszko. 

Dnia 6 czerwca o godz. 1U rano, nabożeństwa 
w języku niemieckim — Ks. senior Paszko. 
oli 


WIADOMOŚCI STATYSTCZNE 
URZĘDU PARAFJALNEGO. 
za czas od dnia 24 — 29 maja r. b. 
Ochrzczono: 1 dziewczynkę i 3 chłopców. p 
Śluh zawarli: Oskar Ludomir Bentler z Klarą Emil- 
ją z Ronklów Bevensec; Stanisław Stefańczuk z Justy- 
mą Pid; Józef Szczypczyk z Kazimierą z Pachtorów 
Złotowską. 
Zmarli: Anna Matylda Bevensee z d. Gerlach, wdo- 
wa, l. 71; Marcin Mokiełka, mechanik, 1. 52; Jozei 
Litterer. szewc, l. 50. 


X z SEC 


pokój do wynajęcia dla 1 lub 2 panów. Ho- 
ża 58 m. 9 od 5—8 wieczór. 


GTANCJA dla chłopców szkół średnich w domu 
ewangelickim. LUDNA 16 m. 25, 
A 


H 
JAN WIEDIGER 


MAGAZYN OBUWIA 


tatniaje ad la78 roku 


w Warszawie, ul. Twarda Nr. 24. 


H 


Wakacje nad morzem 


Wlelkawieś na Helu. Pensjonat Królewianka, Najpiękniejsza 
plaża nad pełnem morzem i zatoką. Pierwszorzędna kuchnia 
warszawska. Rozrywki towarzyskie, fortepian, tenis. 


Stacja Kolejowa na miejcu. 


w czerwcu & złotych dziennie. Prospekty na żadanie. 
ZGŁOSZENIA. NATALJA WENOLOWA Warszawa 
AI. Jerozolimska 103 m. 40. czwaria — ósma 
lub Wielkawieś powiat Morski. 


+- z kuchnią do wynajęcia. Koleją wiedeńaką, Piastów, 
Pokój 10 minut od stacji. Ulica Wiedeńska róg Rzymskiej 
LUDWIK OHEIM. Faktorzy wyłączeni 


PPVYVPVVVVYVYPVYVYPYTI 
NAKŁADEM KSIĘGARNI 


W. MIETKE 


WASZAWA, UL. WSPÓLNA 10 


UKAZAŁA SIĘ KSIĄŻKA 


Ks. HH TOCHTERMANA 
Z POZNANIA 


| Wykład Ewangelji św. Jana 


OBJĘ fOŚCI 270 STRON 
CENA ZA EGZEMPLARZ W OPRAWIE: 


Karton zwyczajny zł. 3.50, dla prenum. "Gł, Ewang,* zł. 3, 


e ozdobny „425, >  » S »  „ 360 
Angielskie płótno „ 5,25 „ |... 450 
Ang.pł.złoc. brzeg. bm, „s o.» 320 


ZA PRZESYŁKĘ DOLICZA SIĘ 35 GROSZY. 


WSZELKIE ZAMÓWIENIA PROSZĘ SKIEROWAĆ 
WPROST DO KSIĘGARNI 


latać ać mać l ać ai a a aa a i 


W KSIĘGARNI 


W. MIETKE 


WARSZAWA, UL. WSPÓLNA 10. 


JEST DO SPRZEDANIA 


DRUGIE WYDANIE BłBLJI GDAŃSKIE] 
(AMSTERDAM 1660 ROK). 


Korespondent - Korespondentka, 
poszukiwany z wyśmienitą znajomością języków; niamiec- 
kim i franenskim, niezłym anglelskim, błegłą atenografją 
polską i niemiecką, doskonałym pisaniem na maszynie. 


Oferty pod „Des zarzutu” do, Administracji 
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cadziennie od 9— 2 i 3— 6, telefon 8 26. Redaktor naczelny Ks. pastor A. LOTH, Królewska 18, przyjmuje codziennie od 11—12 rano 
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